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Roboty fundam entow e na budow ie E lektrow ni „Kozienice'
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s i ę
wielka ofensywa

W ch w ili obecnej na ze- rzyść K ozienic. W ielokrot- 
braniach partyjnych, nara- n ic w  ostatnim  okresie sy- 
dach załóg i stanow iskach gnalizow aliśm y trudności 
roboczych trw ają dyskusje na jakie napotyka budowa, 
nad projektem  zobow iąza- Z tym  w iększą satysfakcją
nia, którego treść stanow i 
m aksym alne skrócenie bu­
dow y bloków  500 MW. 
W łączają się do tych roz­
m ów  załogi fabryk produ­
kujących urządzenia dla  
Kozienic. Przy istniejących  
opóźnieniach oznacza to 
podjęcie niespotykanego  
w ysiłku  i zaangażow ania  
w  proces inw estycyjny  oraz

i szacunkiem  należy m ów ić  
o fakcie, żc budow lani zde­
cydow ali się sięgnąć po no­
w y  sukces. I to nie tylko  
dlatego aby znów  zw rócić  
na sieb ie  oczy całego kraju. 
W ielka praca w ych ow aw ­
cza prow adzona przez K ie­
row nictw o Budow y i orga­
nizacje polityczno-społeczne  
doprow adziła do św iado-

otw ierając „zielone św ia - O becny na s]A>tkaniu dyr. 
tło” dla dostaw , przydziela- E lckrow ni mgr inż. Adam  
jąc środki. D okum ent B iały składając życzenia  
określający term in realiza- osiągnięcia sukcesu w  po- 
cji poszczególnych w ęzłów  dejm ow anym  trudnym  
podpisany przez czterech przedsięw zięciu  przypom - 
m inistrów , zatw ierdził w i-  n ia l słow a m in. Andrzeja

zastosow anie now ych teeli- m ości załóg że istn ieje n ic-
n ik  i technologii. W krótce 
załoga budow lanych będzie 
liczyć w  K ozienicach 3500 
osób, na rzecz budow y blo­
ków  500 MW w  zakładach  
dostaw czych pracow ać b ę­
dzie ponad 40 tys. ludzi.
Sytuacją na budow ie in ­
teresują się  żyw o naj­
w yższe w ładze. „K ozieni­
com ” przyznano bezw zględ­
ny priorytet w  dostawach  
środków.

Jeśli sięgn iem y do historii 
budow y w iem y, że i w  trak  
cie budow y dw óch p ierw ­
szych etapów  — 8X 200 MW  
nie brakow ało m om entów  
trudnych; w ręcz dram atycz­
nych, a jednak z bloku na 
blok uzyskiw ano k ilkum ie­
sięczne skrócenie cykli 
m ontażu. W ystarczy w spom  
nieć, że 8-m y elektrofiltr podw ojenie m ocy zainsta- 
zbudowano w  ciągu 3 m -cy, low anej. W naszych w arun-

odw olalna potrzeba podję­
cia działań na rzecz dotrzy­
m ania skróconych cykli, nie  
tylko ze w zględu na zw ięk ­
szenie rentow ności in w e­
stycji — szybki zw rot za­
inw estow anych złotów ek.

W latach 1971—1975
w  przem yśle energetycz­
nym  uruchom iono w  kraju 
6,5 tys. MW. D ynam iczny
rozwój przem ysłu, unow o­
cześnianie roln ictw a i go­
spodarstw  dom ow ych spo­
w odow ało jednak taki 
w zrost zapotrzebow ania na 
energię, żc już w  obecnym  

'szczycie jesienno-zim ow ym  
odczujem y jej deficyt.

W każdej gospodarce
obow iązuje prawo, że co 
7—10 lat m usi nastąpić

przy narm atyw nym  cyklu  
— 12. S ięgn ięcie po św iato­
w y rekord w  budow nic­
tw ie  energetycznym  po­
zw oliło  załodze „K ozienic” 
uw ierzyć, żc przy w ielk im  
zaangażow aniu, m obilizacji 
i zapew nieniu  niezbędnego  
m inim um  środków  można  
połam ać w szystk ie obow ią­
zujące cykle i normy. Prze­
konując cale społeczeństw o  
o sw ojej dobrej robocie 
nasza załoga zdobyła tak 
w ielk i kredyt zaufania, żc 
decyzja o lokalizacji proto­
typow ych „pięćsetek” zo­
stała rozstrzygnięta na ko­

kach oznacza to w ybudo­
w anie do r. 1986 urządzeń  
m ogących produkować  
dalsze 20 tys. MW (tyle  
w ynosi obecnie moc zain­
stalow ana). W ykonanie ta­
kiego program u będzie  
m ożliw e tylko dzięki budo­
w ie jennostek energetycz­
nych w ielk ich  m ocy. D la-

blo-
eks-

tego też finał budów  
ku 500 MW i począt 
ploatacji będzie początkiem  
now ego w ielk iego skoku  
w  całym  budow nictw ie  
energetycznym . Stąd ranga cow yw ał 
tej w łaśn ie  budowy.

Rozum ieją ją  w ładze  
partyjne i państw ow e

eeprem ier A lojzy  Karkosz­
ka, który w e w rześniu  
dw ukrotnie w izytow ał na­
szą budow ę. Przyznano do­
datkow e środki dew izow e  
na elekronarzędzia, półau­
tom aty i autom aty do spa­
w ania. K ocioł bloku 500 
MW — w  całości produkcji 
krajow ej — w ym aga w y ­
konania 54 tys. spaw ów . 
Początek spaw ania odby­
w ać się będzie w praw dzie  
tradycyjnie, ale realizacja  
przyznanych przydziałów  
pozw oli na dalsze uspraw ­
nien ie  pracy.

Inform ując o pow yższym  
— na zebraniu załogi „Be- 
ton-Stalu” — dyrektor G e­
neralnego W ykonaw stw a  
inż. Józef Z ieliński zapew ­
nił, żc kierow nictw o budo­
w y czynić będzie dalsze 
Starania o popraw ę w arun­
ków  pracy i w arunków  so­
cjalnych na budow ie. Jed­
nocześnie zaapelow ał do 
kierow nictw  odcinków  o 
zw rócenie szczególnej u w a­
gi na zagadnienia bhp. Do 
zadań służb bhp należeć  
będzie opracow anie progra­
m u bezpieczeństw a frontu  
robót i kontrola w ykona­
nia. Jednak przy w ielk im  
natężeniu i spiętrzeniu ro­
bót jakie nas czeka liaslo  
„każdy sam  sobie bhp-ow - 
ccm ” pow inno obow iązy­
w ać n a  codzicń.

Zgodnie z dobrą trady­
cją realizacja budow y prze­
biega w  ścisłym  porozum ie­
niu z dostaw cam i. Ostatnio  
sztab inżyn ieryjno-tech­
n iczny budow y, w raz z 
przedstaw icielam i dostaw ­
ców  przez 6 tygodni opra 

ścisły  harm ono  
gram  w ęzłów  z uw zględ­
nieniem  koniecznych term i­
nów  dostaw  „pod m ontaż”,

Szozdy, który na spotkaniu  
z okazji podejm owania  
zobow iązań w  poprzednim  
etapie budow y, pow iedział 
„z tego m iejsca zaczyna się  
w ielk a  efensyw a”. Zdanie 
to n ic straciło na aktual­
ności. W ielki szturm  zaczy­
na się znów  od odpow ie­
dzialnej, m ądrej dyskusji.

P odczas o b rad  K o n fe ren ­
cji S am o rząd u  Rohotiniiczego 
w  E lek tro w n i „K ozien ice” 
omówiono, w y n ik i p ro d u k ­
cy jn e  d f in an so w e  Z ak ład u  
za  o k re s  8 m-icy b r. (poda­
w a liśm y  je  iw n u m e rz e  w y ­
dan y m  n a  D zień E n erg e ­
tyka). D okonano  szczegóło­
w ej oceny p rzeb ieg u  k a m ­
p a n ii rem o n to w ej. P rzed -

w  k o le jn y ch  n u m erach  n a ­
szej gazety. W  zw iązku  
z .rozw iązan iem  R ad y  R o­
bo tn iczej, zgodn ie  z w y ­
tycznym i C R ZZ K SR  w y ­
b ra ła  P rezy d iu m  w  n a s tę ­
p u jący m  sk ład z ie :

Julian W ąsik — I se k re ­
ta rz  RZ" P Z P R

Jerzy O strow ski — sekr.
m io tem  o b ra d  b y ła  ró w n ież  ekonom iczny  K Z  P Z PR , 
re a liz a c ja  z ad ań  — u ję ty ch  p rzew o d n iczący  K SR, 
w  „P ro g ra m ie  w y k o rzy sta ­
n ia  re z e rw  w  E lek tro w n i 
„K ozien ice” w  ro k u  1976”
—• zm ie rza jący ch  do p o p ra ­
w y  efek tyw ności i jakości 
gospodarow an ia .

iW w y n ik u  a n a lizy  sp ra ­
w ozdań  i p rzed s taw io n y ch  
w  czasie  o b ra d  z a d a ń  K SR  
p o d ję ła  U chw ałę  w  sp ra w ie  
zabezp ieczen ia  re a liz ac ji 
zad ań  gospodarczych  IV  
k w a rta łu , a  tak że  in w e s ty ­
cy jnych  — d la  z ap ew n ien ia  
te rm inow ego  p rzek azan ia  
do ek sp lo a tac ji b loku  
500 MW.

R ea lizac ję  p rzy ję ty ch  za­
d ań  będziem y p rzed s taw iać

Jan Chlond — p rzew o d ­
n iczący  R ad y  Z ak ładow ej

Jacek W einberger —
p rzew odn iczący  ZSM P

Jerzy B anasiew icz — z-ca 
p rzew . R ad y  Z ak ładow ej

Z bigniew  Jaśw ilko
P rezy d iu m  RZ

czł.

W ładysław  K asjaniuk —
I sek r. P O P  W ydz. N aw ę- 
g lan ia

K az im ie rz  K ras
P rezy d iu m  RZ.

Z  budowy „pięćsetek"

Teraz decyduje „Energomontaż”
P ie rw szo p lan o w ą  sp ra w ą  

n a  b u dow ie  II I  e ta p u  E lek ­
tro w n i je s t z am k n ięc ie  b u ­
d y n k u  g łów nego n a  zim ę. 
C ały  c ięż a r budow y  
w  chw ili obecnej spoczyw a 
na  „E nerg o m o n tażu ”. S y­
tu a c ja  n ie  je s t ła tw a  z p o ­
w odu  b ra k u  sta li n a  k o n ­
stru k c je , k tó re  trz eb a  bę­
dzie zabudow ać  do ko ń ca  
listopada. W  w y n ik u  p o d ję ­
tych  decyzji rząd o w y ch  m a ­
te r ia ł ten  po w in ien  znaleźć 
się n a  b u d o w ie -w  n a jb liż ­
szych d n iach . Z ałoga 
„En ergom on  t a żu ” udow od­
n iła , że p o tra f i ta k  o rg an i­
zacy jn ie  p rzygo tow ać ro ­
botę, a b y  ją  m ożna  było 
w y k o n ać  w  n iesp o ty k a­
nym  tem pie . P rz y  m o n ­
tażu  n iem al w szystk ich  
b loków  200 M W  w y stęp o ­
w a ły  ró żn e  trudnośc i, sy­
tu a c je  aw a ry jn e , a le  za ró w ­
no k ie ro w n ic tw o , ja k  za-

naszej b u dow ie  w  roku  
p rzyszłym . W  ciągu  7 m -cy  
trz e b a  b ęd z ie  zm on tow ać  
ok. 30 ty s ięcy  ton  urządzeń . 
O znacza to  m o n taż  150 t 
u rząd zeń  dzienn ie. B iorąc

pod  uw agę  dotychczasow e 
p rzyg o to w an ia  do tych  ro ­
bó t n a leż y  żyw ić g łębokie  
p rzekonan ie , że m ontażyści 
z d o ła ją  u trzy m ać  to  re k o r­
dow e -tempo.

Potrzebny front robót
N a b u dow ie  I I I  e ta p u  ta ż ”, k tó re  o tw orzy łyby  

„B e to n -S ta l” p rz y w ra c a  się  n am  f ro n t ro b ó t do obszyw -
obecnie w  m aszynow n i k o ­
m u n ik ac ję  w zd łu żn ą  do k a ­
na łó w  i  n a  e s tak ad y , za - 
b e to n o w u je  śc ian ę  oporow ą 
w  osi 47. W  najb liższym  
czasie  za łoga  p rzy s tąp i do 
w y k o n a n ia  fu n d am en tó w  
pod  śc ianę  szczy tow ą m a­
szynow n i o raz  .now ego  
w jazd u  p rz y  osi „A ” ze 
szczytu  n a  poziom  8 m . 
R ozpoczęto ró w n ież  m on taż

łoga p rzed s ięb io rs tw a  d a ją  p re fab ry k o w an y ch  kom-
dow ody, że  p o k o n y w an ie  
w ysok iej poprzeczk i to  ich 
specjalność , że raz  danego 
s ław a  p o tra f ią  do trzym ać. 
D yscyp lina i konso lidac ja , 
o fia rność  i zaan g ażo w an ie  
to  cechy, k tó re  p raco w n icy  
„E nerg o m o n tażu ” 
bez w ą tp ien ia .

strukicji w sp o rn y ch  słupów  
e lek ro filtró w .

N a b loku  X  t rw a ją  p ra c e  
p rzygo tow aw cze d o  fu n d a - 
m entow aniia  s tro p u  n a  p o ­
z iom ie  „O ” k o tło w n i i  do 

p o s ia d a ją  b e to n o w an ia  fu n d am en tó w  
pód  tu rb in ę .

_  , . . . .  P o trz e b a  ja k  najszyibsze-
Do .pełnej rea liz ac ji za- g 0 zam k n ięc ia  b u d y n k u  

dań , ta k  tru d n y c h  ja k  obec- głów nego p o d y k to w ała  
nie, w   ̂su k u rs  zapa łow i w p ro w ad zen ie  szeregu  
i ofiarności- m usi p rzy jść  p rzedsięw zięć . M ów i o n ich  
now oczesna te c h n ik a  i k ie ro w n ik  O d c in k a  I — 
technologie . S ta ra n ia  bu- T adeusz  D zien iszew sk i: 
dow y o now oczesne n a rzę - „O p raco w aliśm y  szczegó- 
d zia  p ra c y  zo s ta ły  zak o ń - łow y  h a rm o n o g ram  p rac  
czone pom yśln ie . R eso rt zw iązanych  z  zam kn ięc iem
p rzeznaczy ł n a  ten  cel do ­
d a tk o w e  środk i. O rgan iza­
c ja  .inżynierów  i tech n ik ó w  
na  budow iie ro zp raco w u je  
now e technologie. O sta tn io  
ten  sz tab  p raco w ał n ad  m e­
to d ą  ro z ład u n k u  150-tono- 
w ego w alczaka . O p erac ja  
p ro w ad zo n a  przez  b rygadę  
ro z ład u n k o w ą  pod k ie ru n ­
k iem  Jó ze fa  ta rn o w s k ie g o  
w  pe łn i się  pow iod ła  (poś­
w ięc im y  je j oddz ie lną  p u ­
blikację). J e s t  ju ż  ro zp ra - 
oow ana techno log ia  w c ią ­
gn ięc ia  w alczaka .

If ie sp o ty k a n e  w  h is to rii 
p rzed s ięb io rs tw a  zadan ie  
ezeka  „E n erg o m o n taż” n a

o b iek tu  g łów nego  w  rb .
N ieste ty , je s t on rozb ieżny  
z postępem  p ra c  p ro w ad zo - w y k o n an a  
nych p rzez  „E nergom on- S ta l”

ki b u d y n k u  b la c h ą  szw edz­
k ą  i z aw ieszan ia  p ły t p re ­
fab ry k o w an y ch  n a  śc ian ie  
p o d łu żn e j b u d y n k u  m aszy ­
now ni. W  ty m  drug im  
p rzy p a d k u  b ra k  je s t też 
d osta tecznej ilo śc i p re f a ­
b ry k a tó w .

iW p e łn i ro zu m ie jąc  tru d ­
ności „E nerg o m o n tażu ” 
n iec ie rp liw ie  czekam y n a  
ich  rozw iązan ie , a b y  n a ­
ty c h m ia s t n a rzu c ić  ostre* 
tem po  robót. Z ałoga dobrze  
rozum ie  tę  kon ieczność”.

iZałogę O d cin k a  I czeka 
z p ew n o śc ią  bard zo  tru d n e  
zaidanie, a le  — p ow o ła jm y  
się  na  op in ię  „Ż ycia  W ar­
szaw y” — „M u r-b e to n  
m ów im y, gdy  chcem y za ­
pew nić , że  coś b ęd z ie  z a ­
ła tw io n e  sk u teczn ie  i  t e r ­
m inow o. M yślę, że m ożna  
b y  w  p iek tó ry ch  p rzy p ad ­
k ach  pow iedzieć  „B eton- 
S ta l”, gdyż p rzed s ięb io r­
stw o to  n ie ra z  d aw ało  do­
w ody  so lidności”.

Sądzim y , że  i  ty m  razem  
m ożna  s ię  będzie  pod  tym  
stw ie rd zen iem  podpisać, 
w ie rząc  że ro b o ta  będzie  

na... „B eton-

Dobre imię
P rz y je m n ie  je s t gdy  o 

cz łonkach  nasze j załogi sły ­
szy  się k o rzy s tn e  opinie. 
O sta tn io  D y rek c ja  i R ada  
Z ak ład o w a  „B e to n -S ta lu ” 
o trz y m a ła  lis ty  p o ch w aln e  
z je d n o s te k  w ojskow ych  
gdzie  n a  ćw iczen iach  p rz e ­
b y w ali nasi p raco w n icy : 
Edm und W olski —  k ie ro w ­
n ik  b e lo n ia rn i, Marjan B a- 
saj — m u ra rz  i Lech K lu­

czek — o p e ra to r  b e to n iam i. 
W  lis tach  czy tam y, że każ- 
żdy  z n ic h : „sw oim  postę­
pow aniem  i nienaganną  
służbą w niósł * obyw atelsk i 
w kład w  dzieło um acniania  
obronności O jczyzny oraz 
zyskał zaufanie przełożo­
nych i szacunek kolegów ”.

W yróżn ionym  D y rekc ja  
B udow y u fu n d o w a ła  n ag ro ­
dy  p ien iężne .
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Pod zamkniętymi drzwiami
K łopo ty  w y w o łan e  b ra ­

kam i w  zao p a trzen iu  w y­
w o łu ją  szereg  d y sk u s ji na 
lem a t ró w now ag i ry n k o ­
w ej. P rzyczyny  tego  s tan u  
rzeczy  są  pow szechn ie  zn a ­
ne  w  społeczeństw ie. W śród 
n ich  w ym ien ia  się szybki 
w zro st dochodów  ludności 
i zw iązane  z tym  duże za­
po trzeb o w an ie  n a  a rty k u ły  
k o n su m p cy jn e  w ysok iej ja ­
kości — szczególn ie  p ro ­
d u k ty  żyw nościow e, n a  co 
w p ły w a zarów no  pew n a  
tra d y c ja  ja k  i n iezm ienna  
s t ru k tu ra  cen w  re la c ji 
„żyw ność — a r ty k u ły  p rz e ­
m ysłow e. W  p ięc io la tce  
1970—1075 w z ro s t dostaw  
to w aró w  n a  ry n ek  by ł w  
w y raz ie  w arto śc iow ym  o 
402 m ld  z ł w yższy  n iż  
w  pop rzedn im  analog icz­
nym  okresie , pom im o tego 
dy n am ik a  w zrostu  docho-, 
dów  ludności b y ła  w yższa 
od dynam ik i w zro stu  do­
s ta w  tow arów . O kresow e 
p e rtu rb a c je  w y w o ła ła  w pro  
w ad zo n a  w  lipcu  ,br. re ­
o rg an izac ja  han d lu . O d­
dzielny  te m a t to  p rob lem y  
ro ln ic tw a. S p ra w y  w yży­
w ien ia  n a ro d u  i po p raw y  
s tru k tu ry  spożycia są 
p rzedm io tem  s ta łe j trosk i 
naszych  w ładz. O becnie nad  
znalez ien iem  n a jw ła śc iw ­
szych rozw iązań  p ra c u ją  
zespoły  p a rty jn o -rząd o w e , 
k tó re  z udzia łem  e k sp e r­
tów  i p lacó w ek  n aukow o- 
badaw czych , p rzy  zastoso­
w an iu  m etod  szerok ie j k o n ­
su ltac ji ze  spo łeczeństw em  
w y p racu ją  d ługofalow ą, 
koncepcję  s te ro w an ia  ró w ­
now agą ry n k o w ą  w  naszych 
w a ru n k ach .

iZaloga n a sze j budow y 
rozum ie  sto p ień  trudnośc i 
p rob lem u  i z  p e łnym  za ­
u fan iem  czeka n a  decyzje, 
k tó re  p rzy n io są  jego  rozwdą 
zanie . I to  n ie  czeka b ie r­
nie. W ychodząc n a  przeciw  
po trzebom  g o spodark i n a ­
rodow ej załoga „K ozien ic” 
w  szerokich  ko lek tyw ach  
rozw aża m ożliw ości m ak sy ­
m alnego  sk ró cen ia  cyklu  
inw estycy jnego  b loków  
500 MW. W tym  kon tekśc ie  
po w raca  p ro b lem  u n ik n ię ­

c ia  s t r a t  czasu, ta k ż e  za ­
w iązanych  z zapew n ien iem  
m ożliw ości sp raw n eg o  spo ­
żyw an ie  posiłków , z ao p a­
trzen ia  itp .

K ierow nictw o- budow y 
kw estię  tę  rozw ażyło  już 
daw no, czego dow odem  po­
w sta ją c a  nojwa sto łów ka 
i sieć szybko  -rosnących 
paw ilonów . O śm ielę  się  
je d n a k  tw ierdz ić , że n aw et 
doskona łe  zao p a trzen ie  tych 
o s ta tn ich  n iew ie le  pom oże

troiwni K ozienice. D la n ich  
też  zbudow ano- sieć  p la ­
ców ek h and low ych  i u s łu ­
gow ych. C ała  tru d n o ść  -po­
leg a  n a  tym , że p raca  
w  E lek tro w n i łączn ie  z do* 
jazd em  do o s ied la  trw a  do 
15.00 — w  sys tem ie  zm ia ­
now ym , lu b  do 10.00 (po­
m ijam y  ju ż  p rzy p ad k i z a ­
tru d n ie n ia  n a  w ydłużonym  
dniu), p ra c a  na  budow ie — 
do 17.00. T ym czasem  sk lepy

spożyw cze u p a r ły  się o s ta t­
nio h an d lo w ać  do 14-tej. 
P rz y  czym  odbyw a się to 
n a  zasadz ie  n iespodz ianek  
i zaskoczen ia . B iegnąc 
z p racy  ,trz e b a  za tem  się 
upew nić , że w szędzie  w iszą 
k łódk i i ra to w ać  się przed' 
g łodem  w ycieczką  do 
SA M -u w  os. P okoju , gdzie 
p erso n e l . ledw ie  nadąża  
z eaipełn ianiem  półek. Ł at- 
wiiej pogodzić się z b ra ­
k iem  pew nych  a rty k u łó w  
n iż  og lądać  je  p rzez  szybę 
n iczym  m u zea ln y  okaz. 
O d eb ran ie  m ożliw ości p rzy ­
w iezien ia  ze sobą śn iad an ia  
(DOKOŃCZENIE NA str. 3)

Pracują wychowawcy i m ło d zie ż

Efekty zbiorowego wysiłku
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Na budowie pow stają now e paw ilony gastronom iczne i k ioski, ale czy to rozwiąże
problem y zaopatrzenia

o ile  n ie  u leg n ie  g en e ra l­
nej p o p raw ie  p ra c a  p la ­
ców ek h and low ych  w  
m iejscu  zam ieszkan ia . B ie ­
g an in a  -po k ioskach , d ługi 
czas o czek iw an ia  w  k o le j­
kach  i  w y n ik łe  z tego ty ­
tu łu  s tra ty  są  w  znacznej 
m ierze  spow odow ane tym , 
że kozienioki h an d e l jako  
zasadę  d z ia ła n ia  p rzy ją ł 
hasło  „k to  p ra c u je  -na b u ­
dow ie  — ten  n ie  je ”. To 
m oże szoku jące  s tw ie rd ze ­
n ie  w ym aga  nieco ko m en ­
tarzy .

O siedle E n erg e ty k i w  K o­
zien icach  zam ieszk u je  głów  
n ie  za łoga  B udow y  i E lek-

W ZRE przygotowania 
do przyszłej kampanii
J u ż  po  zakończen iu  k a m ­

pan ii rem o n to w ej załoga 
Z a k ł a d u  R em ontow ego 
E nerge tyk i — L ub lin  prze­
p ro w ad z iła  bardzo  tru d n ą  
o p erac ję . Po  raiz p ierw szy  
w y ciągano  spod m ły n a  2 
n a  b loku  VI i m on tow ano  
p o n o w n ie  p rzek ład n ię  w a ­
żącą  ak. 30 ton. N ad je j 
p rzeb ieg iem  cżuw al bezpo­
śred n io  Tadeusz Sem eniuk  
z O ddziału  R em ontu  K ot­
łów  k ie row anego  przez  
inż. K rzysztofa Magrytę. 
O ddzia ł poza  rem o n tam i 
u rząd zeń  pom ocniczych jak  
— m łyny, p o d a jn ik i, ob ro ­
tow e podgrzew acze  pow ie­
trz a  p row adzi obecn ie  ro ­
b o ty  zw iązan e  z b ieżącą 
e k sp lo a tac ją  i k o m p le tu je  
u rząd zen ia  na p rzyszłorocz­
n ą  k am p an ię  rem on tow ą.

O ddzia ł R em ontów  T u r­
b in  ZRE, k ie ro w an y  przez 
mgr inż. Leona W olosa — 
k o n c e n tru je  sw o ją  d z ia ła l­
ność n a  rem o n tach  pom p 
głów nych w  pom pow ni cen 
tra ln e j (w ykonu je  je  po­
s ia d a ją c a  zn ak o m itą  m a rk ę  
b ry g ad a  Henryka K irekow - 
skiego) i re m o n ty  pom p w  
ob iekcie  g łów nym  n ie  p rze ­
w id z ian e  w  k am p an ii re ­
m ontow ej. Szczególnie cięż­
k ie  w a ru n k i p racy  m a b ryga 
d a  Henryka K irekow skiego

w  pom pow ni ce n tra ln e j — 
d o tk liw e  z im n o  i w ilgoć, 
czasem  s ta n ie  w  w odzie  no 
i dość zn aczn a  odległość do 
zaplecza. D obrym  p rzed s ię ­
w zięciem  w  ro k u  b ieżącym  
było  zagospodarow an ie  na 
w a rsz ta t barakow ozu , usy­
tuow anego  tu ż  p rzy  pom ­
pow ni. K orzyść p o dw ó jna  
— e lim in a c ja  s t r a t  czasu 
w y n ik a jący ch  z po trzeby  
b ieg an ia  po  n a jm n ie jszy  
d e ta l do odległego w a rsz ta ­
tu  g łów nego i s tw o rzen ie  
załodze znośnego zap lecza  
socjalnego.

Po  k am p an ii załoga ZRE 
znaczn ie  się zm niejszy ła , 
część je j re a liz u je  naipięte 
z ad an ia  na  S iek ie rk ach  i w  
S ta low ej W oli. O kres m n ie j 
szego n asilen ia  p rac  w yko­
rzy s tu je  się także  n a  szko­
lenie, g ru p a  p racow n ików  
ZRE w y jech a ła  o s ta tn io  do 
„Z am echu” ’n a  p rzeszko le ­
n ie  w  zak res ie  łop a tk o w a- 
nia.

N a przyszło roczną k a m ­
p an ię  p la n u je  się znów  
zw iększen ie  załogi. Z m yś­
lą o  tym  p ro w ad zo n e  są 
tak że  robo ty  a d a p ta c y jn e  i 
m o d ern izacy jn e  w  b a ra k u  
sza tn i.

W szystko w sk a z u je  na  
to, że s ta r t  kozien ick ie j 
g ru p y  ZRE d o  z ad ań  przysz 
lego roku  będzie  udany.

W  Remontach

Teraz obiekty zewnętrzne
Z ak o ń czen ie  k am p an ii 

rem o n to w ej n ie  oznacza 
d la  ek ip  rem on tow ych  k o ń ­
ca p racy . Z e szczególnym  
p ie ty zm em  trzeb a  przecież  
k onserw ow ać  u rząd zen ia  n a  
szczyt jesienno-z im ow y.

O ddzia ł R em o n tu  T u rb in , 
k ie ro w an y  od  n ie d a w n a  
przez  inż. K azim ierza Kicię, 
z a jm u je  się  obecn ie  re m o n ­
ta m i o b iek tó w  zew n ę trz ­
nych.

D o ko ń ca  p aźd z ie rn ik a  
zakończone zo s tan ą  robo ty  
rem o n to w e  w  pom pow ni 
c en tra ln e j. B ry g ad a  Zdzi­
sław a D usińskiego p ra c u je  
p rzy  rem oncie  pom p w ody 
sm arn e j. P ra c e  n a  pom pach  
odw odn ień  ‘ k o m ó r zsaw - 
nych w y k o n u je  b ry g ad a  
Stanisław a Abram ka. Za 
p rzy g o to w an ie  n a  okres 
szczytu  napędów , zas taw ek  
k an a łu  ociep la jącego  i z rzu ­
tow ego od p o w iad a  ek ip a  
W ładysław a K ielszka.

Do po łow y  lis to p ad a  
p ięcioosobow a b ry g ad a  R y­
sz a rd a  L ip iń sk iego  p o sta ­
n o w iła  zakończyć rem o n ty  
k a p ita ln e , pom p o ra z  a rm a ­
tu ry  w  o b ręb ie  k o m ó r p o m ­
pow ni ścieków  p rzem y sło ­
w ych. •

iW d ru g ie j d ek ad z ie  . p aź ­
d z ie rn ik a  staniię e lek tro li- 
zerrtia, ozas .postoju 2 • ty ­
godnie, n a , ty le  w y sta rczy  
bow iem  zap asó w  w odoru  
zg rom adzonych  w  z b io rn i­
kach . K ażdy  dzień  p o sto ju  
d łużej, n a raz i E lek tro w n ię  
na  z n a c z n e . koszty . G ros 
p ra c  rem on tow ych  w y k o n a  
b ry g ad a  T adeusza W oźnia­
ka, k tó ra  w y ró żn iła  się 
szczególnie o f ia rn ą  po staw ą , 
w  czasie  trw a n ia  k am p an ii 
rem on tow ej. W  zw iązku  
z rem o n tem  e lek tro liz am i 
m is trz  O ddzia łu  — zn an y  
naszym  C zy te ln ikom  jako* 
św ie tn y  fachow iec  — Je­
rzy Gu/.iński zgłosił dvva 
w niosk i do tyczące  m o d ern i­
zacji ob iek tu . Je d e n  z n ich  
do tyczy  u d o sk o n a lan ia  od­
w iro w an ia  zapliw iionego i 
zaw odn ionego  w odoru .. 
E lim in ac ja  zanieczyszczeń 
zapob iegn ie  zam a rzan iu  r u ­

rociągów  — w p ro w ad zen ie  
u sp ra w n ie n ia  je s t w ięc 
bardzo  n a  czasie. R ów nież 
w /g  p ro je k tu  Je rzego  G u- 
z ińsb iego  zm odern izow ane  
zo stan ą  w z ie rn ik i n a  e lek - 
tuolizer pod k ą tem  p o p ra ­
w y  w a ru n k ó w  bhp.

W y m ien ia jąc  ludz i dobrej 
ro b o ty  z RW T n ie  m ożna 
p om inąć  b ry g ad z is ty  P aw ia  
Podoska w  s tac ji d em ine- 
ra liz ac ji i  k o re k c ji w ody  — 
to  bardzo  sam odzielny , su ­
m ien n y  i d b a jąc y  o s tan o ­
w isko  p ra c y  b rygadzista . 
P o dobn ie  ja k  Józef W ła- 
dyczka czy Stan isław  Sera­
fin  b ry g ad z ista  g ru p y  
a w a ry jn e j, u n iw e rsa ln e j, 
któreglo b ry g ad a  k ie ro w an a  
je s t zaw sze  tam  gdzie ro ­
bo ty  najiWięcej.

B ardzo  is to tn a  d la  sp ra w ­
ności rem o n tó w  je s t d ob ra  
w sp ó łp raca  z W arsz ta tem  
M echanicznym . R em ontow - 
cy bardzo  sobie  ją  ch w a lą  
w y raża jąc  w dzięczność za­
ró w n o  pod  ad resem  k ier. 
Jerzego Brzozowskiego, ja k  
i m is trzó w  Józefa Bąka 
i Em ila Stopy.

M istrz  Je rz y  G uzińsk i 
k o n tro lu je  p rzeb ieg  robó t 
n a  w szystk ich  ob iek tach , 
in te rw e n iu je  w  sy tu ac jach  
aw ary jn y ch . Z dużym  za­
dow olen iem  p o w ita ł ak ty  
n o rm a ty w n e  o k reś la jące  
obow iązk i i u p raw n ien ia  
m is trz a  w . zak ładzie . 
U p ra w n ie n ia  do w y d a w a ­
n ia  po leceń  p isem nych  na 
p ra c e  m ećh n iczn e  znaczn ie  
u sp ra w n iły  p racę  od 27.VII. 
br. w y d a ł ich  137 p rzy  re ­
m o n tach  p o m p  i ob iek tó w  
zeW nętrznyoh.

D odajm y  od siebie, że od 
k w ie tn io w e j n a ra d y  w  Elek 
tro w n i w  spraiw ie m istrzó w  
n iew ie le  się zm ieniło . N ie 
o d by ły  się w ydzia łow e 
sp o tk an ia  z m istrzam i, 
u c ich ła  .sp raw a  szkolen ia , 
m is trzo w ie  n ie  d y sponu ją  
fu n d u szem  m istrzow sk im  
na now ych zasadach . S ą- 

-dzimy, że sp raw om  po d n ie­
s ie n ia  a u to ry te tu  m is trza  
w  z a k ła d z ie  na leży  p rz y ­
w rócić  o d p o w ied n ią  rangę.

Z espół Szkół Z aw odo­
w ych  w  K ozien icach  to 
w  tej chw ili po tężny  k o m ­
b in a t k sz ta łcący  k ad rę , 
p rzede  w szystk im  d la  po- 
trźeb  E lek tro w n i, a le  także  
innych  gałęzi p rzem ysłu  
i d la  h and lu .

W  bieżącym  ro k u  szkol­
nym  n au k ę  w  50 sem es­
tra c h  i oddz ia łach  rozpo­
częło 1668 słuchaczy  i  ucz­
niów , w  tym  1336 w  o d ­
dzia łach  dziennych . P rze ­
w id u je  się — oby ja k  n a j­
szybciej — u tw orzen ie  
jeszcze dw óch oddziałów  
zasadniczej szkoły zaw odo­
w ej d la  p raco w n ik ó w  b u ­
dow nictw a. Tę p iln ą  p o ­
trzeb ę  d y k tu je  og rom ne 
tem po w zro stu  te j gałęzi 
p rzem ysłu , a  co za  tym  
idzie —  b ra k  kw alif-ikow a- 
nej k ad ry .

G rono  pedagog iczne  s lda- 
d a  s ię  z 42 p raco w n ik ó w  
e ta tow ych  i 35 w y k ład o w ­
ców  dochodzących. O bsługę 
s tanow i 33 osoby, z  czego 
10 n a  e ta ta c h  .przedsię­
b io rs tw  (9 z ap ew n ia  E lek ­
trow n ia)! J a k  b y  s ię  n ie  
liczyło  i  tu  i tam  skąpo. 
A jednak ...

Do ro k u  n au czan ia  1976/77 
szkoła p rz y s tą p iła  w zb o g a­
cona o n o w e  p laców ki 
i ob iek ty . O d d an y  zosta ł 
paw ilon  spo rtow y  o k u b a ­
tu rz e  7102 m 3 i paw . 
1163 m 2 iz dw om a — w y ­
posażonym i w  n iezbędny  
narazde sp rz ę t — salam i, 
poraieszczeiniamii m agazyno­
w ym i i san ita rn y m i. W 
b u d y n k u  dydak tycznym  
urządzono  dw ie  sa le  e lek ­
tro tech n ik i ze  s to łam i lab o ­
ra to ry jn y m i i  sp rzę tem  
s tud ipw izua lnym , ad ap to ­
w ano  w e  w łasn y m  zak res ie  
ha le  re k re a c y jn e  — w yko­
n u jąc  d o k u m en tac ję  w . czy­
n ie  społecznym  — n a  dw ie 
p raco w n ie  m aszyn  e lek ­
trycznych  i cieplnych . D w ie 
sa le  p rzeznaczono  n a  labo ­
ra to r ia  chem ii i te rm o d y ­
n am ik i, u zu p e łn ia  się  w y ­
posażen ie  pozosta łych  25 
pracow ni.

Ś rodk i budżetow e i d o ta ­
c je  E lek tro w n i um ożliw iły  
zak u p  now ego sp rzę tu , m a ­
szyn, u rząd zeń  d pom ocy

naukow ych . B ardzo  dużo 
w y konała , w e  w łasn y m  za­
kresie , m łodzież. Pom ocy 
n aukow ych  w ciąż  je s t je sz ­
cze m ało.

D y rek to r inż. M irosław  
B ordzilow ski z n ieu k ry w a­
n ą  d u m ą  op ro w ad za  po 
sw oim  gospodarstw ie . Bo 
też są  pow ody  do sa ty s fak ­
cji. W  now ych  p raco w ­
niach  w łasn y m i silam i w y­
konano  szereg  n iezbędnych  
p rac  m u ra rsk ic h  i c iesie l­
skich , zm ien iono  istadacje 
e lek tryczne. W kuchn i 
(sto łów ka p ro w ad zo n a  bę­
dzie  p rzez  K o m ite t R odzi­
cielski) założono in s ta lac ję  
gazow ą i wiodną, trw a ją  
robo ty  p rzy  e lek tryczne j. 
W szędzie jak ie ś  zm iany, 
innow acje , m o dern izac je .

M łodzież .też n ie  p ró ż n u ­
je. A to  sty low a h a rców ka , 
tu  sk lep ik , p row adzony  
przez S am orząd  (przynosi 
dochody!), tam  znów  u rz ą ­
dza się c iem nię  fo to g ra ­
ficzną. B ardzo  efek tow n ie  
w y g ląd a  p raco w n ia  języka 
polskiego, zaś szczególne 
w ra ż e n ie  p o zostaw ia  izba 
p a m ią te k  narodow ych , k tó ­
rą  m łodzież o tacza  w y ją t­
k o w ą tro ską . W szędzie  — 
m im o c iąg łych  p ra c  — 
id ea ln a  czystość, w zorow y 
ład  i po rządek . Z ew n ę trzn e  
o toczenie  b u d y n k ó w  też 
zm ien iło  sw ój w ygląd . S ta ­
ra n n ie  u trz y m a n e  św iadczy 
o gospodarsk im  zaangażo ­
w an iu  w ychow aw ców  i w y­
chow anków .

A dalsze p ro je k ty ?  — 
J e s t  ich  w iele. P rzygo to ­
w a n ie  te ren ó w  pod boiska, 
p ra c e  p rzy  za łożen iu  te le ­
w iz ji zbiorczej i  rad io ­
fonii, m o d ern izac ja  sza ty  
g ra ficzne j, budow a zaplecza 
techn icznego  szkoły itd .

Z dum iony  zak resem  w y ­
konanych  z a d a ń  i dalszych 
p rzedsięw zięć  p y tam  d y rek ­
to ra  B ordziłow skiego  w  ja ­
ki sposób m ożna osiągnąć 
ró w n ie  szybko ta k ie  re z u l­
ta ty . O dpow iada  z u śm ie­
chem : „C hyba sam e  p rzy ­
szły, bo p roszę sob ie  w y­
obrazić, że k iedyś w ysoko 
p o staw io n a  osoba w  R eso r­
cie p o w ied z ia ła  — „co w y 
tam  w  te j szikole m acie  do 
ro b o ty ” ? R zeczyw iście nic.

W r o k u  \ X X - l m a  „ I k h m - S t a ^

Wykorzystują
doświadczenie

zawodowe
P łynność  k a d r  je s t z ja ­

w isk iem  dość pow szechnym , 
w  naszym  życiu  społecz­
nym . Szczególnie w y stęp u ­
je  ono w  całym  b u d o w n i­
c tw ie. J a k ie  czynnik i decy­
dow ały  w ięc, że ta k  liczna, 
s ta le  p o w ięk sza jąca  się  g ru ­
p a  ludzi p rzy w iąza ła  się  do 
p rzed s ięb io rs tw a  „B eton- 
-S ta l” ? O dpow iedzi n a  to 
p y ta n ie  szuka liśm y  w śród  
d łu go le tn ich  p raco w n ik ó w  
— p rzy p ad k o w o  w y b ra ­
nych z d ług ie j lis ty  25-lat- 
ków . Dla* w ie lu  p ra c a  w  
„B e to n -S ta lu ” b y ła  p ie rw ­
szą ii o s ta tn ią  zarazem . Tu 
znaleźli w a ru n k i sp rz y ja ją ­
ce do b re j p racy , n ab ie ra li 
dośw iadczen ia , pog łęb iali 
sw o ją  w iedzę.

R ze te ln a  p raca , ta len t, u - 
m ie ję toość  w sp ó łży c ia  z 
ludźm i — to cechy  -wysoko 
cen ione  w  „B e to n -S ta lu ”. 
Ci k tó rzy  je  posiada li syste 
m aty czn ie  p rzechodząc  
przez w szystk ie  szczeble 
k a r ie ry  doszli do  w ysokich  
k ie row n iczych  s tanow isk . 
Z n ak o m ita  w iększość w y ­

k o n u je  sw ój zaw ód 2; uczu­
ciem  d u m y  i  sa ty sfakc ji, 
św iądom ością , że ich  co­
d z ien n a  rz e te ln a  p ra c a  de­
cy d u je  o ra n d z e  p rzed s ię ­
b io rstw a . ^

W w ypow iedziach  n a ­
szych rozm ów ców  d o m in u ­
ją c y m  zag ad n ien iem  je s t 
d o b ra  a tm o sfe ra  p ra c y  i 
w łaśc iw e  s to su n k i m iędzy ­
ludzkie . T en  — nazw ijm y  
go — do b ry  k lim a t m ożna 
było  osiągnąć  p rzez  stw o­
rzen ie  w łaśc iw y ch  w a ru n ­
ków  u ła tw ia jący ch  a d a p ta ­
c ję  spo łeczno-zaw odow ą, 
poprzez  s ta lą  tro sk ę  o po­
p ra w ę  w a ru n k ó w  so c ja l­
nych i zaw odow ych  załogi. 
T ru d n e  w aru n k i p ra c y  okre  
su  pow ojennego  z a h a rto w a ­
ły  tych', k tó rzy  p rze trw a li. 
D ziś s tan o w ią  a w a n g a rd ę  
n a  k tó rą  z w ra c a n e  są  oczy 
now ych  idących  ich  ś lad a ­
m i inżyn ierów , techn ików  
i robo tn ików . P o w ięk sza ją  
się zastęp y  ludzi, k tó rzy  
n a  .trw ałe  zw iązali się z 
„B e to n -S ta łem ”. T a k ą  to  
ju ż  bow iem  m a  on  siłę  
p rzyc iągan ia .

„ tiu d u je tn tf  € t e h t r o w n ię “

Alicja
Kostrzewa Sylwetki

z pozoru  
n ie is to tn eg o  k łopo tu , w p ły ­
w a  n a  decyzję p raco w n ik a  
o pozostan iu  w  p rzed się ­
b io rstw ie.

Poza zna jom ośc ią  zaw odu 
do p ra c y  z ludźmi, p red y - 
s ty n u je  p. K ostrzew ę ze­
spól cech osobistych  sp ra ­
w ia jących , że po p ro s tu  m a

K iedy  A licja  K ostrzew a
— obecn ie  k ie ro w n ik  D zia- c ja .-i u su n ięc ie  
lu  Szko len ia  i K a d r  w Re- 

( jo n ie  B udów  K ozien ice —
' po ra z  p ie rw szy  p rzy sz ła  
do p racy  w  „B e to n -S ta lu ”, 
p rzed s ięb io rstw o  za jm o w a ło  
k ilk a  -pokoi p rz y  ul. N ow o­
grodzk ie j, jego  .n a jw ażn ie j­
szym  z a d a n ie m ' by ła  budo- 

• w a T rasy  W-iZ. B yl rok  
1947.. M łodej p raco w n icy  się do n ie j zau fan ie  
pow ierzono  spo rządzan ie  
lis t p łac . N ie p rzy p u szcza ła  
ch y b a  w,tedy, że te m a t płac 
tow arzyszyć będzie  je j całe j 
k a rie rz e  zaw odow ej. S zyb­
ko a w a n so w a ła  n a  k ie ­
ro w n ik a  re f e ra tu  P racy  
i P łac. A  potem , aż do 
1970 r . o p an o w y w ała  w 
p rzed s ięb io rs tw ie  coraz n o ­
w e  zag ad n ien ia  p o lityk i 
p lac — p lan o w an ie , sp ra ­
w ozdaw czość, p rem iow an ie .

W 1970 r . o b ję ła  d z is ie j­
sze k ie ro w n icze  s tan o ­
w isko  w  K ozienicach. P o ­
czą tk i nie by ły  ła tw e . T rze ­
ba by ło  opanow ać od razu  
szerok i zak res  zag ad n ień  — 
szkolenie, k ad ry , z a tru d n ie ­
nie, k o n tro la  fu n d u szu  k iom  
plac. T ym i zagad n ien iam i 
z a jm u je  się 10-osobowy 
dział, m a jąc  p e łn e  rę c e  ro ­
boty.

K ie r. A lic ja  K ostrzew a

sia ł c iąg le  tam  
n iu  b iegać”.

S ta w isław  K ołodziej czyk 
ja k o  cz łonek  ORM O — in -

glów nego. Do najw iększych , 
ja k ie  p am ię ta , za licza  beto ­
n o w an ie  fu n d a m e n tu  300- 
m etrow ego  kom ina. Zużyto 
■wówczas ponad  7 tys. m 3 

po po łu d - betonu . T oteż d y żu ry  przy 
te j robocie  trw a ły  po  36 go­
dzin.

K ie ru ją c  36-osotoowyni
sp e k to r  ru c h u  dix>gowego zespołem  w  pełn i w ykorzy-

Za d łu g o le tn ią  d ob rą  p r a ­
cę o trzy m ała : Zlot}'’ K rzyż 
Z asługi, Z ło tą  O dznakę 
„Z asłużony  d la  B udow nic­
tw a ”, Z ło tą  O dznakę „B e­
to n -S ta lu ”, a o sta tn io  — 
z okazji X X X -lec ia  P rz e d ­
sięb io rs tw a  dyplom  uzna- 
nią,

8 godzin m iesięczn ie  k o n ­
tro lu je  pojazdy. Z ap y tan y  
czy u d a ło  m u  się z łapać  na 
w ykroczen iu  k ie ro w cę  z 
B azy  mówii, że nie, a le  do­
d a je : „gdyby, to d e lik w en t 
n ie  m ia łb y  w  Z ak ładz ie  
lekk iego  życ ia”.

Stanisław
Kołodziejczyk
S tan is ław

od 12 la t  pełn i

P ra c u ją c  zaw odow o i spo­
łeczn ie  zdobył K aw ale rsk i 
K rzyż O rd eru  O drodzen ia  
P olski, Z ło tą  O dznakę „Z a­
służony  d la  B u d o w n ic tw a” 
i „Z asłużony  d la  W arsza- 

-•wy” o raz  Z ło tą  i S re b rn ą  
O dznakę „B e to n -S ta l” .

M ów iąc o tru d n o śc iach  
w  p ra c y  p a r ty jn e j se k re ­
ta rz  P O P  p o dk reś la , że n a j ­
w iększe  %z  n ic h  to p rze rzu - 

K oloilziejczyk can ie  za łog i n a  in n e  budo-
w  Zafcła- w y zap ew n ien ie  p e łn e j p rak tykę ,

s tu je  dośw iadczen ie  zaw o­
dow e i życiow e. „M a po 
dejśo ie” — m ów ią  o nim  
n a  budow ie. Sam  o sobie 
m is trz  B abińsk i m ów ić n ie  
lubi.

N iech w ięc  n ad an e  m u  
Z łoty, S re b rn y  K rzyż Za 
sługi i z ło te  odznak i „Z a­
służony  d la  B u d o w n ic tw a” 
i „B e to n -S ta lu ”, b ęd ą  św ia 
dectw em  jego p ra c y  ,na co- 
dzień.

Stefan 
Rogowski

S tefan  R ogow ski dziś 
p raco w n ik  w a rsz ta tu  ma 
p raw czego  ZTS na Ż eran iu

pe łn i dodatkow o fu n k c ję  ko n tro li jakości. Jego  co- 
p e lnom oon lka  d /s a d a p ta c ji dz ienne  obow iązk i to  w y-

jako  m ech an ik  
jeszcze p rzed

bo
c u ją  poza godzinam i tzw . u m ie ję tn o ść  k ie ro w an ia
służbow ym i. T rzeba  w yko- po jazdam i p rzy d a ła  m u się

oH iqen r T w ?™  rzy s ty w ać  m o m e n t k ied y  s ą  w  czasie  k am p an ii w reeś
jak o  k ie ro w ca  by ł' w B azie n a jw ięk sze  szanse  obec- n iow ej i okupacji k iedy

■nosci. O rg an izac ja  dobrze  d o sta rcza ł żyw ność i am u -
w sp ó łp ra c u je  z m łodzieżą n ic ję  n a jp ie rw  żołn ierzom ,
Z SM P, p o d e jm u ją  w spóln ie  
czyny  spo łeczne  — ja k  np. slcim i radzieck im .

d z ie  S p rzę tu  i  T ra n sp o r tu  fre k w e n c ji na zeb ran iach , zdobyw ał 
fu n k c ję  I sek re tarza . PO P. . czlonkawae_ często p ra -  w o jną . Z doby ta  w ów czas 
Je s t u rodzonym  społeczn i- 

P ra c u je  w  „Betory- 
r. 
t

p rzew odniczącym  O ddziało­
w ej R adv Z ak ładow ej. P o - ^ K S ^ T ”  *• ™ cję n a jp ae rw  zotm e
te m  p rz e ją ł stan o w isk o  d /s 7 S M R  P ° d e jm u ją  w sp ó ln ie  a  po tem  p a rty zan to m  p ó ł­

s ta łe  p o rząd k o w an ie  te re -  P o  pod jęc iu  p ra c y  w  „B e- 
n u  m y jn i sam ochodow ej, to n -S ta lu ” — w  1949 r 
podnoszenie  e ste ty k i otoczę- jeźdz ił jak o  k ie ro w ca  w ozu
n ia  itd . osobow ego. P o zn a ł budow y

/  n a  Żerainiu, p rzy  tra s ie  W -Z
C z e s ł a w  1 w  N aw ei H ucie, gdzie

ró w n ież  p o m ag a ł bezpo- 
B e t h i ń s l d  śred n io  iw b u dow an iu . J e s t

cen ionym  fachow cem  w  z a ­
k re s ie  m ech an ik i po jazdo - 

C zesław  B ab iń sk i je s t w ei. W ZTS p ra c u je  p rzy  
jed n y m  z n a js ta rs z y c h  p r a -  n ap raw ach  podzespołów  

w  cowiników1 „B e to n -S ta lu ”, podw oziow ych. W ychow uje  
p o w iad a : „...znajom ość p rze  łogi, jest. s tosow an ie  zasady  Pła c i^ f  w  p iz e d s łę b io rs tw ie  m łodych  i uczy ich ta  jo

bezw zg lędne j .p raw ied U - * £ « £ * *  J g S , ^  t o *  ™  
w osoi a k o n sek w en c ja  z  ja -  o d g n ,zowyw,a n ia  M arsza ł-

m łpdzieży, o p ie k u je  się 
O chotn iczym  H ufcem  P ra ­
cy w  Ś w ierżach . Dzięki 
en erg ii i zm ysłow i o rg a n i­
zacy jnem u  z n a jd u je  czas na  — sp raw d zen ie  
rozm ow ę z now oprzy ję tym i 
lub  delegow anym i pracow -

d an ie  zezw o len ia  n a  w y ­
jazd  z  b azy  (lub odesła­
n ie  do  s ta c ji d iag n o sty cz­
nej), a  po z jeździe  po jazd u  

lic zn ik a
i p raw id łow ośc i w p isów  
dokonanych  w  k a rc ie  diro-

nika.mi. Z a p y ta n a  ja k ie  gow ej. N ie je s t to p raca  
w ym ogi s ta w ia n e  są  jako  w dzięczna  — łatw7o m ożna 
p ie rw szop lanow e n a  s tano - się n a raz ić  i chyba ta jem - 
wiisku k ie ro w n ik a  D ziału  n icą  p rzy czy n y  zau fan ia , 
K a d r A lic ja  K ostrzew a od- ja k im  się cieszy w śród  za ­

pisów  i ludzi. W ażny jesl 
tak t, u m ie ję tność  pode jśc ia  
do now o zatrudnianego., 
s tw o rzen ie  dobrego w ra ż e ­
n ia  o  p rzed s ięb io rs tw ie”.

Is to tn e  są  też rozm ow y 
z p raco w n ik am i, k tó rzy  
chcą  ro zw iązać  um ow ę 
o p racę . P o zn an ie  m o ty ­

k ą  k a rz e  w in n y ch  i n a g ra ­
dza sum iennych  p ra c o w n i­
ków . W „B e to n -S ta lu ” p r a ­
cu ją  tak że  jego  żona — 
A n n a  i có rk a  M ałgorzata . 
Z ona pom im o, że dobrze 
zna  specy fikę  p ra c y  w  bu-

w ów  tak ie j dęcyzji po zw a la  dew m ictw ie, p ro p o n u je  cza-
n a  w y k ry c ie  bo lączek 
u tru d n ia ją c y c h  p racę  za ­
łodze. B yw a, że in te rw e n -

sem  ża rto b liw ie  p an u  S ta ­
n is ław ow i w yn iesien ie  łóż­
k a  do B azy  „żeby n ie  m u -

Pod zamkniętymi 
drzwiami

(DOKOŃCZENIE ZE str. 1)
ludziom  p ra c u ją c y m  na  
je d n ą  zm ian ę  n iezby t d o ­
d a tn io  og lędn ie  m ów iąc  
w p ły w a  na  ro z ład o w an ie  tlo  
ku  w  zak ład o w y ch  bufe tach . 
G odziny  p o w ro tu  z p racy  
na leżą  do u lub ionych  ta k ­
że w  zak res ie  p rzy jęć  to ­
w arów . C h leba  w  K ozie­
n icach  n ie  b ra k , ' a le  zdo­
bycie  go \  w y m ag a  w ie lo ­
k ro tn y ch  w ęd ró w ek  w  ró ż ­
nych k ie ru n k ach  bo tu  z a ­
brak ło , tam  p rzy jęc ie  tow a- 
nu, a gdzie indzie j ch o ro b a  
personelu . B ra k  personelu  
je s t chyba is to tn ą  bo lączką 
kozien lck iego  han d lu . L a­
tem  m am y  w ięc sk lepy 
zam k n ię te  z pow odu  u rlo ­
pów , w  innych  p o rach  
g łów nie  w  w y n ik u  chorób  
personelu . N ic je d n a k  nie 
słychać, a b y  w  o k res ie  w a ­
kac ji sp ró b o w an o  zw erb o ­
w ać  d o  p racy  studen tów , 
k tó rzy  n ie c h y b n ie  ze  w zglę­
du n a  tu ry sty czn e  w a lo ry  
okolicy sk o rzy sta lib y  tu  
z m ożliw ości za ro b k u , go­
dząc p ięk n e  z pożytecznym . 
Nie w iem  w  ja k im  s topn iu  
ko rzysta  się z m ożliw ości 
^u tru d n ien ia  k o b ie t n a  pól 
e ta tu . W iem  n a to m ias t 
* ca łą  pew nością , że  w ładze  

'h and low e -naszego m ia s ta  
•bało in te re su ją  się ko o rd y ­
nacją  dz ia ła lności p lacó- 

pod legających  różnym  
tro n o m  hand low ym . S ąsia- 
aU’ące  ze sobą sk lepy  GS 
,l W s s  w  os. są  -tego ja sk ra

w ym  p rzy k ład em , b ra k  in ­
fo rm ac ji o zaw ieszen iu  
dzia ła lności sąs ied n ie j p la ­
ców ki p o w odu je  zaw sze 
p e r tu rb a c je  w  zao p a trze ­
niu.

L istę  szczególnie iry tu ją ­
cych  fak tó w  -można by 
m nożyć. Ot, choćby  firm o ­
w y  sk lep  S pó łdzieln i M le­
czarsk ie j. L okal ładny , 
obsługa k u ltu ra ln a , n a  p ó ł­
k ach  g łów n ie  p u stk i, gdyż 
zrezygnow ano  tu  ze  sp rze ­
daży  m arg a ry n y , m asła  
roślinnego . W staw iono  po 
ra z  k o le jn y  s to lik i co m a 
sugerow ać, że  to i owo 
z nab ia łow ych  ra ry ta só w  
m o żn a  skonsum ow ać  n a  
m iejscu . T ru d n o  jed n ak  
w oinać sam  se r z kefirem . 
A j-uż od la t trzech  — ja k  
pam ię tam  — w staw ien ie  
tam  kosza z b u łk am i w y ­
m aga zap ew n e  negocjac ji 
n a  szczeblu  państw ow ym  
skoro  sp ra w a  je s t n ie  do 
za ła tw ien ia .

, M arzen iem  naszym  jest, 
a b y  do św iadom ości o rg a ­
nizatorów* h a n d lu  ró w n ież  
i w* naszym  m ieśc ie  do ta rł 
fak t, że  o p e ra ty w n e  dzia­
łan ie , n a w e t w  obecnej 
tru d n e j sy tu ac ji n a  ry n k u  
k łopo ty  z zaop a trzen iem  
ludności m oże łagodzić, 
często elim inow ać. A ju ż  
w* -żadnym p rzy p ad k u  sy­
tu a c ja  ta n ie  m oże być p re ­
tek s tem  do lekcew*ażenia 
ludzi p racy .

kow skiej. Z dobyw ał zaw ód 
na  budowiie FSO, u czestn i­
cząc w e  w d ra ż a n iu  m etod  
w y k o n aw stw a  o p racow any  
p rzez  zespół, k tó ry  za  ich 
w d ro żen ie  o trz y m a ł N ag ro ­
dę P a ń s tw o w ą  II s topn ia . 
P o tem  przez ro k  budow ał 
N ow ą H utę, a  n as tęp n ie  
Z ak ład y  im . „ W a lte ra ’ 
w  R adom iu , E lek tro w n ie  
G osław ice  i A dam ów .

O d ośm iu  la t  p ra c u je  pa 
budow ie  ob iek tu  głów nego

ków  zaw odu. W  w arsz ta  
cie — d la  k tó reg o  rzucił 
k ie ro w n icę  —  p ra c u je  
20 la t. „R obo ta  je s t ciężka 
i b ru d n a  — p rzy zn a je  
a le  ja  z zam iłow an iem  
m o n tu ję  m aszyny  b u d o w la ­
ne i n ap raw iam  sam ocho­
dy. P oznałem  ju ż  ich w szy­
s tk ie  n iem al typy . To m i 
bardzo  u ła tw ia  robo tę  
gdzie w y ją tk o w o  liczy się 
te rm inow ość. L ub ię  p raco ­
w ać. a  ta  p raca  d a je  m i 
zadow o len ie”. W „B eton 
S ta lu ” cen ię  p rzychy lność  
k ie ro w n ic tw a  i d y rek c ji

E lek tro w n i „K ozien ice” ja -  i ,z p rzy k ro śc ią  będę  żegnał 
ko m is trz . W chw jli obec- się z firm ą , odchodząc 
nej n a  b lokach  500 MW. w  p rzyszłym  ro k u  n a  em e- 
P od leg le  m u  b ry g ad y  w y . ry tu rę . Do te j p o ry  ch c ia ł- 
k o n u ją  obudow ę b u d y n k u  bym  zro b ić  ja k  na jw ięce j.

P rzypom inam y  
korzystne oferty

„Z ia rn k o  do z ia rn k a ” — te rm in o w e  w k ład y  oszczęd- 
m ów i s ta ro p o lsk ie  pirzysło- nościow e z dyskon tem  opno 
w ie. C zęsto je d n a k  p rz y -  cen to w an e  w  w ysokości 6%  
p om inam y  sob ie  o n im  do- w  s to su n k u  rocznym . Od 
p ie ro  w  k ry ty czn e j sy tu a - 1 p aźd z ie rn ik a  w prow adzo - 
c ji fin an so w ej. A -przecież no now ą fo rm ę  oszczędza­
n ie  ta k  tru d n o  je j u n ik n ąć , n ia  — lo k a c y jn e  bony 
J a k ?  — a n o  w ła śn ie  p rzez  oszczędnościow e. Szczegóło- 
sy s tem atyczne  oszczędzanie, w ych  in fo rm ac ji udzie la  
A le ja k  w iadom o p ie n ią -  O ddzia ł PK O  w  K ozien i-

L i t i z b y  o n a s .  P o l s k a  1 9 7 R

Co niesie nowy
Rocznik Statystyczny?

P o lsk a  liczy 34,2 m in. 
m ieszkańców , . z k tó ry ch  
19 ruin ży je  w  m ia s tach , a  
15,2 m in  na  w si. W gospo­
d a rc e  uspołeczn ionej p r a ­
cu je  ponad  12,2 m in  o só b ; 
łączn ie  z in d y w id u a ln y m i 
g o sp o d arstw am i ro lnym i 
liczb a  ludności czynnej za ­
w odow o w y no si p ra w ie  
17 -min. osób. D ochód n a ro ­
dow y w zró sł w  1975 r. w  
s to su n k u  do 1974 r. o  9 p ro  
cen t, a  w  sto su n k u  do 1970 
ro k u  o 59,4 p rocen t. P rze ­
c ię tn a  p ła c a  m iesięczna  n e t­
to w  gospodarce  uspołecz­
n ione j w  1975 r. w ynosiła  
3.562 z ł u b y ła  w yższa  o 
377 zł od p łacy  w  1974 r. 
T e i in n e  in fo rm ac je , o 
tym  ja k  żyjem y, p racu jem y  
i odpoczyw am y możjna zn a ­
leźć w  now ym  R oczniku  
S ta ty stycznym  1976.

K ra j nasz  u p laso w ał się 
w  ro k u  ub ieg łym  n a  4 m iej 
scu  w  św iec ie  w  p ro d u k c ji 
w ęg ła  k am iennego , n a  9 
m ie jscu  w  p ro d u k c ji sta li 
su ro w e j i m iedzi ra f in o w a ­
nej, n a  13 m ie jscu  w  w o­
d o w an iu  s ta tk ó w , a  n a  m iej 
scu d ru g im  w  s ta tk a c h  ry ­
back ich . W p ro d u k c ji b u ­
ra k ó w  cuk row ych  i m le ­
k a  z a jm u jem y  pozycję
p ią tą , ży ta  i z iem n ia­
k ów  — drugą , p szen icy
— 14. P od  w zg lędem  ek s­
p o rtu  za jm u jem y  m iejsce  
16 w  św iecie  i 10 w  E uro ­
p ie ; w  p rze liczen iu  n a  1 
m ieszk ań ca  w y ra ż a  się to  
w ie lkośc ią  302 d o la ró w
U SA  w obec 45 d o la ró w  w  
1960 roku .

(er)

Bez pobłażania

dze k ieszen i się  n ie  trz y ­
m ają . w ięc  trz e b a  je  kom uś 
pow ierzyć. T ak  jes t, Po-w- 
w szechm ej K asie  O szczęd­
ności. P ro w ad zi o n a  różne 
fo rm y  oszczędzania, k tó re  
p o zw ala jąc  na  g rom adzen ie

cach. My zaś zachęcam y do 
system atycznego oszczędza­
nia. Od kiedy? — Od zaraz, 
w  październiku M iesiącu  
Oszczędności.

N a tych , k tó rz y  się zde-
gotów ki p rzy n o szą  tak że  cy d u ją  i z a d e k la ru ją  kw o tę  
k o n k re tn e  do d a tk o w e k o - zło tych  300, lu b  je j w ie lo - 
rzyści w  postaci o p rocen to - k ro tn o ść  -nie p o d e jm u jąc

je j p rzez  3 m iesiące  w  rokuw a n ia  w k ładów , ud z ia łu  
w  lo sow an iu  p re m ii rz e ­
czow ych i p ien iężnych  itp .

R óżnorodne fo rm y  oszczę­
d zan ia  zn an e  są  naszym  
C zyteln ikom , ró w n ie  do ­
b rze  są  on i p o in fo rm o w an i1 
o dz ia ła lności k red y to w e j 
PK O . P rzypom inam y , że 
ro k roczn ie  PK O  w p ra w a

bieżącym  tw trad y cy jn y m  
„K o n k u rs ie  300” azek a ją  
n ag ro d y  łączne j w arto śc i 
7 m in  zł, w  tym  10 s a ­
m ochodów . Życzym y, aby  
choć -jeden z  n ich  p rzy p ad ł 
w  udziaile C zyteln ikow i, 
k tó rem u  p rzypom nieliśm y , 
że w ła śn ie  w  p aźd z ie rn ik u

dza coraiz k o rzy stn ie jsze  trz e b a  zgłosić się w  a je n c ji 
w a ru n k i. W  tym  roku  np . — PK O. Pow odzen ia!

K om isja  P rze s trzeg an ia  
P ra w a  i P o rząd k u  P u b licz ­
nego R ady  N arodow ej M ia­
s ta  i Gmiiny w  K ozien icach  
n a  sw y m  posiedzen iu  w  
dni-u 7.10.br. d o k o n a ła  oce­
ny  s tan u  bezp ieczeństw a  i 
p o rząd k u  publicznego  na 
naszym  te re n ie  za  o k re s  
8 m iesięcy  1976 r.

W posiedzen iu  w zięli u - 
dzial k ie ro w n ik  K o m isa ria ­
tu M.O. k p t. W acław  Jane­
czek i v -ce  p ro k u ra to r  P ro ­
k u ra tu ry  R ejonow ej mgr 
Henryk Fortuna.

A naliiza za is tn ia ły ch  p rze  
s tę p s tw  w y kazu je , że  stan  
bezp ieczeństw a  i po rząd k u  
w  1976 r. -ulega popraw ie . 
M ożna to z ilu s tro w ać  s ta ty ­
styką . N a p rzyk ład , w  p o ­
ró w n an iu  z analog icznym  
okresem  ro k u  ubiegłego, w  
ro k u  bieżący-m n a s tą p ił spa 
d ek  o 22 proc.. P lag ą  są 
k rad z ieże  m ien ia  społecz­
nego m im o, że s tan  zabez­
p ieczen ia  techn icznego  -i 
fizycznego w  uspo łeczn io ­
nych zak ład ach  p ra c y  u lega 
pop raw ie . Do zak ład ó w  o 
szczególnym  zagrożen iu  
przestępczym  n a leżą  zak ła ­
dy  spółdzielczości, p ła c  b u ­
dow y E lek tro w n i i oddział 
P K S  w  K ozien icach , gdzie 
dokonyw ane  są  k radz ieże  
drobnego  sp rzę tu  i n a rz ę ­
dzi p racy , m a te r ia łó w  b u ­
dow lanych  i a r ty k u łó w  h an  
dl ow ych.

O rg an a  śc igan ia  z lik w i­
d o w ały  k ilk a  g ru p  p rz e ­
stępczych  o raz  in d y w id u a l­
n ie  d z ia ła jących  p rz e s tę p ­
ców. W w a lce  z p rze s tęp ­
czością d o b re  sk u tk i o dn io ­
sła p ro f ila k ty k a , a le  jeszcze 
lepsze k o n sek w etn ie  stoso­
w a n a  re p re s ja . W  u ja w n io ­
nych p rzy p ad k ach  P ro k u ra ­
tu ra  z m ie jsca  stosu je  
a resz t, czylii pozb aw ien ie  
w olności. Do czasu ro z p ra ­
w y  sądow ej p o d e jrzan i i 
o skarżen i m ogą rozm yślać  
nad  sw oim i czynam i. N ie 
d a ru je  się  żadnego  p rz e ­
s tęp stw a . B ard zo  sku teczny  
je s t p rzysp ieszony  try b  
o rzek an ia  w in y  p rzed  * S ą ­
dem . P rz e s tę p s tw a  i w y ­
k ro czen ia  z d a rz a ją  się je d ­
n ak  m im o ich w ysok ie j w y 
k ryw alnośc i, -która o siąga 
90 proc. E lim in u je  się przez 
to osobn ików , k tó rz y  w eszli 
w  k o n flik t z p raw em .

Dość liczn e  są  w y k ro cze­
n ia  po rządkow e, k tó re  
zw alcza  się g łów n ie  przy  
pom ocy m an d a tó w , a  k tó ­
rym i u k a ran o  603 osoby. 
W ym ien ić  tu  m ożna n a fu -  
szen ie  p rzep isów  drogo­

w ych, san ita rn o -p o rząd k o - 
w ych. p rzeciw pożarow ych , 
m eldunkow ych , w odnych . 
F u n k c jo n a r iu sz e  M ilicji 
O byw ate lsk ie j u ja w n ili po­
n ad to  359 n iebezp iecznych  
w ykroczeń , za  k tó re  spo­
rządzono  w n iosk i o u k a ra ­
n ie  p rzez  K oleg ium  do 
sp ra w  w ykroczeń  p rzy  N a­
czeln iku  M iasta  i G m iny  
w  K ozien icach . W iększość 
z n ich  to  z ak łó c an ie  po­
rząd k u  pub licznego  przez  
osoby b ęd ące  pod  w pływ em  
alkoho lu . N ajw ięcej tych 
w ykroczeń  n o tow anych  jes t 
w  K ozienicach, Ś w ierżach  
G órnych  i R yczyw ole w  
dn i w y p ła t i d n i p rzed św ią  
teczne.

S porządzono  118 w n io s­
k ów  o u k a ra n ie  za  n iebez­
p ieczne  w y k ro czen ia  w  r u ­
chu  drogow ym , w  tym  ró w ­
n ież za  k ie ro w a n ie  p o jaz ­
dam i po spożyciu  alkoho lu . 
W tym  o k res ie  zano tow ano  
złą sy tu ac ję  n a  d rogach  p u ­
b licznych, czego pow odem  
je s t b ra k  dyscyp liny  w śród  
uży tk o w n ik ó w  dróg  ta k  k ie  
ru jący ch  p o jazdam i ja k  i 
p ieszych. N astąp iło  20 w y ­
p ad k ó w  i k o liz ji n a  d ro ­
gach m ia s ta  i gm iny, w  
k tó ry ch  śm ierć  poniosło  12 
osób, a  13 zostało  ciężko 
ran n y ch . W iele po jazdów  
zostało  rozb ity ch  lub  u sz­
kodzonych.

Z apob iegan iu  przestępczo  
ści i w y k roczen iom  oraz  ich  
likw idacji- służy  o fia rn a  
p ra c a  o rg an ó w  M ilicji O by­
w a te lsk ie j, P ro k u ra tu ry  i 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i 
p rzy  w sp ó łd z ia łan iu  z o rg a ­
n izac jam i społecznym i d k ie  
rów n i c tw em  zak ład ó w  p ra ­
cy. Po  dokonan iu  w n ik li­
w ej oceny p rzed s taw io n e j 
sy tu ac ji K o m isja  p o d ję ła  
szereg  w n io sk ó w  m. in . o 
sku teczn ie jszym  zabezp ieczę 
ni-u m ie n ia  społecznego w  
zak ład ach  p ra c y  o raz  o zao 
s trzen iu  odpow iedzia lności 
w obec w an d a li n iszczących 
m ien ie  spo łeczne — n asze  
w sp ó ln e  dobro . .

Z o k az ji p rzy p ad a jąceg o  
w  tym  d n iu  „D zień M ili­
c ja n ta ” p rzew o d n iczący  Ko 
m isji m g r Ju l ia n  O rliń sk i 
złożył K ierow n ikow i K om i­
sa r ia tu  po d z ięk o w an ie  za  
o fia rn ą  p racę  M ilic ji O by­
w a te lsk ie j n a  naszym  te ­
re n ie  życząc da lszych  dob­
rych  w y n ik ó w  w  Ich  służ­
b ie  n a  rzecz bezpiecznego 
i spokojnego  życia  m iesz­
k ańców  m. K ozienic i gm i­
ny.
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O trzy m aliśm y  do w iad o ­
m ości p ism o sk ie ro w an e  do 
N aczeln ika  M ias ta  i G m i­
ny, w  k tó ry m  K o m ite t 
O siedlow y N r 1, re p rezen ­
tu ją c  op in ię  m ieszkańców  
os. E nergetyk i in fo rm u je : 

„...w zw ią z k u  ze  sp rzed a ­
żą n a po jów  a lko h o lo w ych  
w  z n a jd u ją c y m  się w  osied  
lu  barze  —  n ie trze źw i oso­
bnicy w godzinach  w ieczor­
nych  za k łó ca ją  sp o kó j 
m ieszka ń co m  osiedla.

S p r z y ja  tem u ' m . in . sp rze  
daż a lko h o lu  be$ ogran i­
czeń osobom  n ie trze źw y m .  
B u fe to w e  w y ja śn ia ją  ten

s ta n  ty m , że  „M uszą w y ­
ko n a ć  p la n ”.

Z d an iem  K o m ite tu  O sied ­
low ego p ra k ty k i ta k ie  nio 
p o w in n y  m ieć m ie jsca  i 
w n io sk u je  on o:

—w y c o fa n ie  z b a ru  sp rze  
dąży  n ap o jó w  alk o h o lo ­
w ych,

— p rzezn aczen ie  tego  o- 
b ie k tu  n a  b a r  m leczny  z 
szerok im  a so r ty m e n te m  p o ­
tra w  m lecznych  i ja rsk ich .

N aszych  C zy te ln ików  — 
m ieszkańców  os. E n e rg e ­
ty k i p ro s im y  o p rz e k a z y ­
w an ie  sw oich opinii na  ten  
tem a t.

P R O T E S T  
C Z Y  O ST R Z E Ż E N IE ?

B ardzo  ładn ie  p re z e n tu je  
się hala m a szy n o w n i  8X200 
MW, d z ięk i d eko ra c ji w y ­
k o n a n e j p rze z  p ra co w n ikó w  
W yd zia łu  R u ch u . T e m a ty ­
k a  — g łów n ie  bhp. W  w ie ­
lo k ro tn y m  p o w ie len iu  p la ­
k a tu  przedstaw ia jącego  p ę ­
ka jącą  g łow ę z  n a p isem  „za 
g łośno” o d czy ta liśm y  ro z­
paczliw ie  rea lną  skargę .

K O M P E T E N C JE  
In fo rm a c ja  U rzędu  P ocz­

tow o  - T e le k o m u n ik a c y jn e ­
go (913) po in fo rm o w a ła  
nas, że  nie zna  zm ia n  n u ­
m eró w  te le fo n ó w . N a jlep ie j  
o d szu ka ć  w ięc abonen ta  i 
obejrzeć  n o w y  n u m e r  na 
aparacię. T a m że  b rak  sp i­
su  te le fo n ó w  w g adresów . 

In fo rm a c ja  P K S  in fo rm u -

I W K S -
P rzy zw y c za iliśm y  się do 

w ie lu  sk ró tó w  w  n a szym  
co d zien n ym  życ iu  i p o to cz­
n ie  ich u ży w a m y , n ie u>da- 
jąc się  w  szczegó łow ą  a n a ­
lizę ca łe j n a zw y . I ta k  np. 
P K S  to dla nas tra n sp o rt 
sam ochodow y, G S  — h a n ­
del, P T T K  — tu r y s ty k a  itd . 
Z w ią za n i z  ty m i in s ty tu ­
c ja m i lu d zie  w ied zą  jed n a k ,  
że  ta je s t p a ń stw o w a , owa  
spó łdzie lcza  inna to  s to w a ­
rzyszen ie .

J e s t i  ta k i tw ó r , k tó r y  
zw ie  się M K S  i za jm u je  
się sp o r tem . S k r ó t - te n  n ie  
oznacza  n ic  innego  ja k  
M ięd zy za k ła d o w y  K lub  
S p o r to w y . W łaśn ie  m ię d zy ­
za k ła d o w y , c zy li o b ję ty  p a ­
tro n a tem  za k ła d ó w , zn a jd u  
ją cych  się  na te ren ie  jego  
działania . W  odn iesien iu  
do  M K S  — K ozien ice  jesti 
to  czys ta  teoria. S łu żę  
p rzyk ła d a m i.

N a 10 za k ła d ó w , k tó re  
podp isa ły  u m o w y  p a tro ­
n a ck ie  za led w ie  4 p r z e k a ­
za ły  do tacje  —  łączn ie  33 
tys iące  z ł. N a p ism o  K lu b u  
z  p ro p o zyc ja m i ró żn ych  
fo rm  w spó łp racy , sk ie ro ­
w ane  do 17 za k ła d ó w , k tó ­
re n ie  p o d p isa ły  jeszcze  
u m ó w , odpow iedzia ł 1 (GS).

Is tn ie je  w p ra w d z ie  Z a ­
rząd  K lu b u  (lista  bardzo  
długa), a le  ko n ia  z  r z ę d e m  
te m u  k to  w idzia ł jego  
p rzed sta w ic ie li w  siedzib ie  
K lu b u . N ie in te re su ją  się 
oni ró w n ie ż  w  in n y  sposób  
za ła tio ian iem  drobnych , co­
d z ien n ych  sp raw .

W yg lą d a  na to, że  z d a ­
n iem  n iek tó rych  tzw . d z ia ­
łaczy  praca  Z a rzą d u  m a  
polegać na  o d fa jko w a n iu  
jednego  zeb ra n ia  w  ro ku . 
C zy na p ra w d ę  za ła tw ien ie  
n a p ra w y  ub io ró w  i sp rzę ­
tu , ozy w y ja zd u  na obóz 
lu b  za w o d y  w ym a g a  z w o ­
ływ a n ia  ko n feren c ji?  — A  
sp ra w  org a n iza cy jn ych  je s t  
do za ła tw ia n ia  m n ó stw o . 
K lub  liczy  ju ż  około  300 za  
w o d n ikó w , 8 zespo łów  ro z­
g ryw a  reg u la rn e  sp o tka n ia  
w  ro zm a itych  ligach i k la ­
sach  o c zy m  sza n o w n y  Z a ­
rząd  ch c ia łb ym  u p rze jm ie  
po in fo rm ow ać.

Trzęsienie ziemi
„ Trzęsien ie  z ie m i” je s t ko  

le jn y m  na naszych  e k r a ­
nach  f i lm e m  z g a tu n k u  
zw a n eg o  ju ż  pow szechn ie  
„ ka ta s tro fic zn ym ”. P o p rze­
d z iły  go „B ritanic w  n ie b e z­
p iec zeń stw ie” oraz „Trage­
dia P ose jdona” i g łośny  
„P łonący w ieżo w iec”, k tó ry  
o b e jr zy m y  w kró tce .

F enom en  pow odzen ia  t e ­
go g a tu n k u  p rzy p isu je  się 
c h a ra k te ry s ty c zn y m  n a stro ­
jo m  sp o łeczn ym  i procesom  
eko n o m ic zn ym  la t s ie d e m ­
d ziesią tych . N ie n a leży  
w sza k że  zapom inać, że  f i l ­
m y  o te j te m a ty c e  m a ją  
sw ą  w ie lo le tn ią  hollyw oodz, 
ką  h istorię . W la tach  
tr zy d z ie s ty c h  p o w sta ły  m . 
in. „San F rancisco” W i-  
liam sa  va n  D ykę  (1930), 
„O sta tn ie  dn i P o m p e i” E rnę  
sta  Schoedsacka  (1935), „Hu 
ragan” Johna  F orda (1937).

„ Trzęsien ie  z ie m i” to  k o ­
le jn y  a m e ry k a ń sk i su p e r ­
gigant. H o llyw o o d zka  p rak  
ty k a  fa szero w a n ia  tępo  r o ­
dza ju  f i lm ó w  tr y w ia ln y m i  
d ra m a ta m i  ioso b istym i s ta ­
ła się ju ż  n a  ty le  pow szech  
na, by  zacząć pode jrzew ać , 
iż je s t  to  za m ie rzo n y  e fe k t

odw racan ia  u w ag i od a k to ­
rów  n a  rzecz n ie b y  w ale w y  
s ta w n y c h  deko ra c ji. „ T rzę­

s ie n ie  z ie m i” reg u łę  tę  p o ­
tw ierd za . Z e  zn a n y c h  a k to ­
rów  sp o ty k a m y  w  film ie  
C haritona  H estona  (z m u ­
szonego do w y b o ru  m ięd zy  
żoną, ą kochanką ), M arjoe  
G ortnera  (byłego  e w a n g e li­
ka  na iw nie n a szk icow anego  
ja k o  fa szy s tę )  czy  R icharda  
R o u n d tree  (m o to cyk lis tę -  
-despera ta ).

F ilm  M a rka  R obsona  
p o w sta ł p rzy  ud zia le  e k ip y  
n a jw y tra w n ie js zy c h  opera ­
to rów , m o n ta ży s tó w , sceno ­
gra fó w  i te c h n ik ó w . K oszto  
w a ł 7,5 m in  do larów , co w  
w a ru n k a c h  H o llyw oodu  
je s t re k o rd e m  oszczędności. 
Z asto sow ano  now ą  te c h n ik ę  
w ib ra c ji k a m e ry  (e fe k t  
w strzą só w ) i now ą  te c h n i­
k ę  m ik so w a n ia  d źw ię k ó w  
(g rzm o ty).

W tra kc ie  rea liza c ji f i l ­
m u  zd a rzy ła  -się w  Los 
A n g e les  (m ieście  w  k tó r y m  
ro zg ryw a  się f ik c y jn a  akc ja  
fi lm u ), p ra w d z iw e  tr zę s ie ­
n ie  z iem i, na  szczęście  na  
ty le  słabe  (3,5 s to p n ia  w  
sk a li R ich tera ), by  n ie  za ­
kłócić  życ ia  m iasta .

je , że  n ie posiada rozn.cu­
dó w  ja zd y  g w a ra n tu ją cych  
zna jom ość  po łączeń  K o zie ­
nic z  m ie jscow ośc iam i sp o ­
za  w o jew ó d z tw a .

B E Z  G O R Ą C Z K I  
O d ro k u  n ie  uda ło  nam- 

się w y jech a ć  z  K ozien ic  
P K S -e m , w  d o w o ln y m  k ie ­
ru n k u , bez opóźnienia . 
O sta tn io  w  10 m in u t po  
w y zn a c zo n y m  czasie o d ja z­
d u  o śm ie liliśm y  się za g a d ­
nąć panią  d u żu rn ą  o ile 
sp ó źn i się au tobus, ( jako  że  
w  p o czeka ln i za w sze  ciep le j

n iż  pod  g o łym  n ieb em  na  
o d leg łym  s ta n o w isku ). U wa  
ga, że  a u tobus się ,.spóźn i 
albo n ie” zm u s iła  nas do' 
re f le k s j i  od k tó re j m in u ty ,  
liczy  się spóźn ien ie .

R o zk ła d  ja zd y  na dw orcu  
P K S , aż prosi się  o uw agę, 
że  podróżn i w in n i u w zg lę d ­
n ić  kw a d ra n s  a ka d em ick i 
i godzinę  na d zie i, a ta k że  
— n ierzadko  — czekan ie  
na G odota.

B L O K  N IE  Z A J Ą C
W p o w o d z i , „D ni”, ju b i­

leu szy , u m k n ę ła  u w a d ze  
druga  roczn ica  p rzy s tą p ie ­

nia d o  ty n k o w a n ia  b lo ku  
nr 8 w  os. Ś w ierże . W tr z e ­
cią sp ró b u je m y  zaag itow ać  
m ło d zież  do  w yko n a n ia  
s to so w n e j g ir la n d y  na r u s z ­
tow an iach .

S U C H Y  C H LEB...
N A R A Z IE  N IE  D L A  

K O N IA  
„ O kru ch y” ja k  o k ru ch y  

po śm ie tn ika ch  te ż  się w łó ­
czą  — n ie k tó rzy  chcie liby  
zresztą  je  ta m  za in s ta lo ­
w ać na s ta łe  — no i ani 
p rzy  śm ie tn ik a c h  an i na 
k la tk a c h  sch o d o w ych  nie 
w id zia ły  p o je m n ik ó w  na  
su c h y  ch leb , k tó reg o  lu zem  
w śród  o d p a d kó w  nie brak. 
S ą d z im y , że  p rzy d a łb y  się 
choćby S ta d n in ie  K oni, co 
su g e ru je m y  n ie  licząc iż  
D yrekc ja  S ta d n in y  z r e w a n ­
żu je  n a m  się choćby  n a j­
lichszą  szka p ą  bez rzędu .

®  SPO

skrót zagadkowy?
Są i p o w a żn ie jsze  p ro b le ­

m y . Z a w o d n icy  n ie  m a ją  
gdzie  tren o w a ć , u m y ć  się i 
odpoczyw ać  po tren ingu . 
D otychczSsow e zap lecze  boi 
ska  sportow ego  m a w ręcz  
d ra s tyc zn e  w a ru n k i lo k a ­
low e i sa n ita rn e , a sam a  
p ły ta  boiska  je s t ju ż  p o ­
w a żn ie  zd ew a sto w a n a .

N ie  pod lega  d y sk u s ji ,  że  
sport w y c h o w u je , k s z ta ł tu ­
je  w o lę  i ch a ra k te r  m ło ­
d ych  ludzi. C h cem y  by  
p rzy sz łe  p o ko len ie  było  s il­
ne  i zd row e. D latego w ła ­
dze ta k  w ie lk ą  w agę p r z y ­
w ią zu ją  do  ro zw o ju  sportu  
(dow odem  tego  choćby w y ­
sokie  o znaczen ia  p a ń s tw o ­
w e  za  osiągane w yn ik i) . 
A m b ic ją  m ło d zieży  upraw ia  
ją ce j sport je s t osiąganie  
d o b rych  w yn ik ó w , a w ym a  
gania w ciąż rosną. R ozw ó j 
sp o r tu  w y m a g a  ' coraz w ięk

szych  nakładów ,Ą nW eS tyc ji, 
a p rzed e  w s z y s tk im  d zia ła ­
czy , k tó r zy  te n  sp o r t będą  
robić.

C zy żb y  za k ła d o m  z  te re ­
n u  naszego m ia sta  za b r a k ­
ło am b ic ji na  za p ew n ien ie  
K lu b o w i w a ru n k ó w  u m o ż ­
liw ia jących  s ta ły  w zrost 
poziom u  d ru żyn ?

Na coś się trzeb a  z d e c y ­
dow ać. Jeże li za b ra kn ie  n a ­
tyc h m ia s to w e j w sp ó ln e j in i 
c ja ty w y  Z a rzą d u  i po m o cy  
w ła d z  m ia s ta  i za k ła d ó w  
nie będzie  ani d obrych  d ru  
ży n , an i za w o d n ikó w .

Je s t oczyw iśc ie  je szcze  
jed n o  ro zw iązan ie  — l i k w i­
dacja  sekc ji. O sobiście d o ­
ra d za łb ym  l.a. bo sku p ia  
n a jw ięce j n a jm ło d s zy c h  z a ­
w o d n ik ó w  i m a  d u że  p e rs ­
p e k ty w y  ro zw o jo w e , dostar  
czać w ięc  będzie  za w sze  
sporo k ło p o tó w . Za  l ik w i­

dacją  se k c ji p iłk i no żn e j te ż  
p rzem a w ia  co n ie  co. C z te ­
ry  d ru ż y n y  biorące udzia ł 
w  ligow ych  ro zg ryw ka ch  
w ym a g a ją  w yso k ich  n a k ła ­
dó w  p ien iężn ych . Bo to  i 
sp rzę t i w y ja zd y  n ie  licząc 
tren eró w , obozów  (bo ta k ie  
m u szą  być) i 2 boisk.

P ó k i co ra d z iłb y m  za ­
tw ie rd zen ie  p rze z  Z arząd  za  
k u p u  ta p cza n u  do k lu b o w e  
go p o m ieszczen ia . Z a w sze  
się p rzyd a . A lb o  pa d n ą  na ń  
u m ęczen i dzia łacze  sp o łec z­
ni, a lbo za śn ie  na n im  ko -  
zien ick i sport.

M ów iąc serio  — n a le ża ­
łoby  p o m yśleć  o za tru d n ie ­
n iu  e ta tow ego  p ra co w n ika  
K lu b u , k tó r y  za ła tw ia łb y  
sp ra w y  c zy s to  a d m in is tra ­
c y jn e .

U cz za ła tw ien ia  ty ch  
sirraw  m ło d zie ż  n a m  za c z ­
n ie  u c iekać  na p iw ko .

Młodzicy Kozienic
sięgają po tytuły

W rozeg ranych  w  K ozie­
n icach  I M istrzostw ach  l.a. 
m łodzików  w o jew ództw a 
radom sk iego  i II rzuc ie  
ligi m łodzików  p e łn y  su k ­
ces odn ieśli m łodzi zaw od­
nicy M K S-u. In d y w id u a ln ie  
dziew częta  zdobyły  cztery  
ty tu ły  m istrzo w sk ie : 100 m  
— M ałgo rza ta  M akuch, 
400 m  — D oro ta  R ębalska , 
k u la  — D oro ta  O leksiak , 
skok  w  d a l  — D an u ta  J a ­
sek.

(Pięć ty tu łó w  m istrzo w ­
sk ich  , zdoby li chłopcy: 
100 m  — A n d rze j W ałęka, 
400 m  — W ojciech A m b ro ­
ziak, k u la  — Ja ro s ław  W ie­
czorek, 1000 m  — M arek  
W lekły  i R obert Ł apecki 
w  rzucie  dyskiem . M łodzi 
m istrzow ie  zap rezen to w ali 
n iezły ju ż  poziom , zaś na 
szczególne w yró żn ien ie  za­
sługu je  w y n ik  M ark a  W lek- 
łeg-o — 2;52,s.

R ów n ież  w  II czucie ligi 
m łodzików  drużynow o 
M K S — K ozien ice zg ro m a­
dził n a jw ięk szą  ilość p u n k ­
tów  i w  łącznej k lasy fik ac ji 
po  dw óęh rz u ta c h  zdobył 
zdecydow an ie  I m iejsce. 
D obra, m im o trudnośc i, p ra  
ca  sekcji liczącej już  około 
90 osób zaczyna ow ocow ać. 
T ren e rem  - koo rd y n a to rem  
je s t obecn ie  m g r H en ry k  
M otyka, m a jący  do pom ocy 
3 in s tru k to ró w : E d m u n d a  
K ih ila , J a n u sz a  M iszta la  i 
Jerzego  N ow aka.

SZUK AM Y  SĘDZIÓW
W bieżącym  ro k u  zo rga­

n izow any  zostan ie  w  K o­
zien icach  k u rs  sędziów  La. 
Z głoszenia p rzy jm u je  jesz ­
cze k ie ro w n ik  sek c ji La. — 
A n d rze j W lekły. Z achęca­
m y m iło śn ików  te j p ięknej 
dyscypliny- do sk o rzy stan ia  
z n ad a rza jące j się okazji.

Z O ST A T N IE J C H W ILI
W sali k a w ia rn i ho te lu  

„E n erg e ty k ” odbył się Ogól 
nopolski O tw a rty  T u rn ie j 
B rydża  Sportow ego  p racow  
n ik ó w  energe tyk i. S ta r to ­
w ało  45 p a r  ,z w ie lu  o k rę ­
gów  i zak ład ó w  — w  .tym 
rów nież  p racow n icy  E lek­
tro w n i „K ozien ice” — oraz  
k ilk a  p a r  spoza  energe tyk i.

D y rek to r E lek tro w n i „Ko 
z ien ice” m g r inż. A dam  
B iały  u fu n d o w ał p u ch a r 
p rzechodn i d la  d rużyny , 
k tó ra  będzie  na jliczn ie j r e ­
p rezen to w an a  i z a jm ie  n a j­
lepsze m iejsce. P onad to  
d y rek c ja  E lek tro w n i p rz e ­
znaczy ła  d la  zw ycięzców  
tu rn ie ju  cenne  n ag rody  rze ­
czowe.

D obrze zo rgan izow any  
tu rn ie j p ro w ad z ił sędzia 
k l a s y  m iędzynarodow ej 
p. M aruszew sk i z W arsza­
wy.

W  chw ili o d d an ia  gazety 
do d ru k u  szczegóły i w y ­
n ik i tu rn ie ju  n ie  były  jesz ­
cze znane. P o in fo rm u jem y  
o n ich  C zytelników ' w  n a j­
b liższym  num erze . ’


